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LEBEDKA.
(Z powiastek H. Greville).

Sergjusz Manowrow był tęgim myśliwym głównie z zamiłowa­
nia, a potem z przyzwyczajenia. Kto całerni latami żyje na prowin- 
cyi i na swoicli polach i w lasach polować może, nie troszcząc się 
o patenty i s traże  polowe, byłoby to nierozumnie odmawiać sobie 
przyjemności jedynej, jedynie męża godnej, a ja k ą  tylko życie na pro ■ 
wincyi dać może. Sergjusz kochał się także w koniach. J u ż  od nie­
pamiętnych czasów posiadali Manowrowy znakomitą stadninę, z której 
zaopatrywali się okoliczni właściciele dóbr w najlepsze ogiery i  klacze. 
S tadnina nie była liczna ale doborowa. Przy swoich koniach i ze 
swoją strzelbą wiódł Sergjnsz na wsi życie szczęśliwe, wesołe.

Lecz do polowania nie wystarcza tylko strzelba, potrzeba j e ­
szcze psów, a Sergjusz posiadał psiarnię, nie hałaśliwą i w rzaskliw ą 
dla jakiegoś popisu, lecz miał pewną liczbę troskliwie dobranych psów, 
które bądź wspólnie bądź z pojedyncza ułożone były dobrze, według 
ich osobnych zdolności da polowania na lisy, niedźwiedzie, zające i 
ptaki. P s ia rn ia  utrzymywana była najtroskliwiej,  szczenięta liczono 
skrupulatnie i  żadnego psa nikomu nie sprzedano.

„P ie s“ —  mawiał Sergjusz —  „jest zanadto szlachetnem zwie­
rzęciem, aby go pieniądzmi opłacić można11.

Boz dar o wy wał tedy psy swoje, gdy wiedział komu je daje, 
n ie  był bowiem ani skąpym ani zazdrośnym.

Królową jego psiarni a razem i domu była vL ebedka“, wielka 
sybirska charcica, z srebrno połyskującym kędzierzawym włosem bez 
plamki, miękkiem jak  jedwab, jak koza-angora. Była tak  dużą, że
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siedząc, przewyższała stół całą swoją szyją łabędzią i małą f i l i ­
granową głową.

Gdy się czasem wydarzyło, że pan je j  zapomniał o niej przy 
obiedzie, dotknęła nosem zwolna karku jego, nie będąc dalej na trę ­
tną, zwracając tem ty lko  uwagę jego na siebie. W tedy otrzym ywała 
zawsze kawałeczek białego chleba, za którym  przepadała i k tó ry  był 
jedyną łakotką, jak ie j je j Sergjnsz pozwalał.

„Lebedka", nazwa ta oznacza „łabędź", zasługiwała na to na­
zwanie powabną swą postacią. Gdy na polowaniu pędziła za zają­
cem, wtedy nogi je j tw o rzy ły  zresztą ciała prawie prostą, mało co 
wygiętą lin ię ; była tak  lekką, że na m iękkim gruncie zaledwie ślad 
zostawiała, je j łagodność była nieporównaną, je j posłuszeństwo zdu­
miewające —  tak, że zwalczając ins tynk t wrodzony, na św ist swego 
pana zaniechała tropu zw ierzyny, gdy na wołanie cudze nawet uchem 
nie postrzygła.

Lebedka miała poltrzecia roku. W  tym wieku pies zw ykle już 
odbył popis swych przymiotów. Piękne to zw ierzę udowodniło ju ż  
swoją doskonałość. P rzystaw ała ty lko  z jednym psem, na jp iękn ie j­
szym chartem całej psiarni, tak doskonałym ja k  ona, k tó ry  m iał 
ty lko  jedną plamkę za uchem, a w polowaniu równie był dobrym  
ja k  ona.

Już ze sto razy odm ów ił Sergjnsz prośbom o darowanie Le- 
bedki, i  postanowił nigdy je j nie pozbyć. Ona była tak piękną, tak  
łagodną. Chodziła po domn z powagą królowej panującej, jakby w ie ­
działa, że wszystko do niej należy. We dnie leżała u nóg pana albo 
za krzesłem, w nocy spoczywała na dywaniku obok łóżka, a ile 
razy pan je j oczy o tw orzy ł i o każdej godzinie na nią spojrzał, 
spotkał się zawsze z je j buremi oczyma, głębokiemi, łagodnemi, za­
wsze na niego zwróconemi, z których przebijała mądrość, wierność 
i oddanie się swemu panu bez granic.

Pewien w łaściciel dóbr, Marsyn, sąsiad Sergjusza, zapałał 
w ie lką żądzą posiadania Lebedki. W idz ia ł on ją  na polowaniu i po­
znał je j wartość. Posiadał on nadto ładnego charta, koloru stalowego 
i chciał tę rasę utrzymać. Lebedka sta ła się dla niego bardzo upra­
gnioną. P rzedstaw ił on swój zamiar Sergjuszowi, k tó ry  mu odpo­
w iedzia ł :

Lebedkę wybrałem dla siebie i bardzo mi żal, że ci odmó­
w ić  muszę; w ybiera j sobie którą ty lko  zechcesz, tej samej rasy 
chętnie ci każdą daruję, ty lko  nie Lebedkę.

Marsyn nie dał się odstraszyć pierwszą odmową; należał on 
bowiem do takich ludzi, którzy natręctwem często dopną tego, czego 
sobie życzą, a co im  się niechętnie daje. —  W krótce znowu prosił 
o Lebedkę.

—  N ie chcę, abyś mi ją  darował, ja  cię proszę, abyś mi ją  
sprzedał. Dam ci za nią pięćset rub li.

— Ja nie jestem handlarzem psów, —  odrzekł Sergjusz, —  
Lebedka jes t więcej w a rt n iż 500 rub li. W ybiera j pomiędzy memi 
psami, którego chcesz, lecz Lebedki ci nie dam.
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W  kilka miesięcy potem, był Manowrow w wielkim kłopocie. 
Proszono go o t r ó j k ę  czarnych koni. M iał on wprawdzie w swojej 
sta jn i dwa śliczne bieguny, połyskujące, czarne ja k  węgiel, ale bra­
kowało mu konia środkowego. W ybiera się na „środkow ego", konia 
bardzo silnego o szerokiej p iersi, szerokich krzyżach i silnym grzb ie­
cie, któryby mógł w danym razie cały napór powózki w strzym ać, 
która też cała na nim cięży. Opowiadał on o tym swoim kłopocie 
pewnego razu w obecności M arsyna, k tó ry  jako blisk i sąsiad często 
u niego bywał i zwyczajem wiejskim często z nim obiadował lub 
wieczerzał.

— J a  mam to, czego ty  potrzebujesz —  powiedział Marsyn. 
Moje konie nie są wprawdzie tak  ładne ale silniejsze od twoich. Ty 
tylko hodujesz konie zbytkowe'

—  J a  w szystko lubię, co piękne —  odpowiedział spokojnie 
Manowrow.

Lebedka przyszła i położyła głowę na ram ienia pana swego.
— J a  lubię cię, bo piękną jesteś — rzek ł on do psa swego 

i pocałował piękną głowę Lebedki, k tóra niewym ownie wdzięcznie 
w oczy mu patrzyła.

— Chcesz, abym ci dał konia, jakiego potrzebujesz ? zapy­
ta ł  M arsyn.

Bardzo dobrze! Ile  chcesz za niego?
—■ Zam ieniajm y się. D asz mi Lebedkę za konia.
— D ziękuję ! to za wysoka cena. Lebedka je s t moją wierną 

tow arzyszką, a przyjaciela nie sprzedaje się. Z re sz tą  ona by ciebie 
nie słuchała.

M arsyn nic nie odpowiedział, lecz spojrzał wzrokiem gniewli- 
wym na piękne zwierzę.

—  Czy to praw da Lebedko, że ty  byś mie nie słuchała?  rzekł 
po chwili M arsyn.

Zwierze powiodło okiem na M arsyna i za trzym ała je  na Sergjuszu.
—  Pójdziesz z tym panem ? zapytał Sergjusz wskazując na 

M arsyna.
Lebedka podniosła się z niedbałą gracyą, w łaściwą je j rasie ; 

wężowaty ruch przebiegł jej ciało, wyciągnęła przednie nogi i zb li­
żyła się do M arsyna, obwąchując go ze w szystkich stron. M arsyn 
w yciągnął rękę, aby ją pogłaskać. Lebedka w arcząc, cofnęła się i 
pokazała mu białe jak  ig ły  ostre zęby.

Sergjusz zaśm iał się.
—  Źle  byście razem  wyszli —  powiedział, uspokój się piękna, 

pójdź do mnie, daj mu spokój.
Jeszcze raz zaw arczało i zbliżyło się do nóg swego pana 

w ierne zwierzę. Marsyn spojrzał na nie wzrokiem mściwym. Grdy 
będziesz już raz moją, pomyślał sobie, oduczę cię prędzej czy później 
krnąbrności.

M inął miesiąc. Sergjusz dostał zkądinąd konia, jakiego po trze­
bował ; nastało polowanie jesienne, i każdego dnia przed wschodem 
słońca wychodził Sergjusz z Lebedką na pola. Żadnego dnia nie po-

*
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w rócił  bez dwóch lab  t r z e c h  zajęcy, k tó re  L eb ed k a  spolowała, a  n i ­
g d y  kropelką, k rw i  nie sp lam iła  swego pięknego włosu, z k tórego  
t a k  dumną była. J e d n y m  chwytem zdusi ła  biedne zw ierzę ,  nie u sz k a ­
dza ją c  wcale skórki.

P ew nego  w ieczora  M arsyn  pow raca jąc  z ja rm a rk u ,  w s tąp i ł  na 
noc do S e r g j u s z a ; rano  w yszedł razem z nim na polowanie, a p rz y ­
p a tru jąc  się Lebedce, j a k  ta  gorliw ie sp e łn ia ła  swój obowiązek, p o ­
w s ta ła  w nim na nowo n ie p rz e p a r ta  żądza  posiadania  jej.

—  S przeda j  mi to zwierzę —  proszę cię —  rzek ł  do Serg jusza .
—  Nie, w szak  powiedziałem ci już  raz ,  odparł sucho S e rg ju sz .  

Czy nie  pojmujesz, j a k ą  mi to p rzykrość sp raw ia ,  że ci odm aw iać  
muszę, —  dodał, — łagodząc  nieco szo rs tk i  ton odpowiedzi.

—  To ci j ą  uk rad n ę ,  —  rzek ł  M arsyn  stanowczo.
—  Spróbój, a  p rzekonasz  się, że w przeciągu  dwóch godzin

będzie u mnie z powrotem.
Podczas śn iadan ia  o kazyw ał S e rg ju sz  sąsiadowi swemu wiele 

uprzejmości, chcąc tym sposobem ukoić jego  gniew  i odwrócić go od 
jak iego  złego zam iaru .  —- Z ac zą ł  deszcz p a d a ć ;  M arsy n  nie chcąc 
w racać  po domu, zaproponow ał pikieta. Przyn ies iono  karty .

M anow row  nie był dobrym graczem. B y ł  roz ta rgn io ny ,  ja k  
wszyscy, k tórych g ra  w k a r ty  nudzi, a  roz ta rg n ien ie  to d rogo  go
kosztowało. P rz e g r a ł  znaczną sumę i s t a ł  się rozdrażn ionym . N iepo­
w odzenie w g rze  usposobiło go źle , nie tak  z powodu p rz e g ra n e j
sumy, lecz z powodu właściwego u R ossy an  p rzesąd u ,  do k tórego  
sk ła n ia  ich niepomiernie spokojne, jedn os ta jn e  życie w ie jsk ie .

—  To j e s t  dzień nieszczęśliwy ! zaw oła ł  gniewnie, gdy  już
pią ty  raz  g rz e g ra ł .

—  A le  nie dla mnie —  odpowiedział M arsyn  z przekąsem , 
mięszając k a r ty .  P rz e s ta ń m y  g rać  w pieniądze. Ozy chcesz ?

—  O cóż chcesz?
—  G ra jm y  o konie.
—  To dobra myśl —  rz e k ł  Serg jusz . Ciekawym, czy g ra jąc  

o konie n ie  będę miał lepszego  szczęścia, j a k  o ruble.
Z a c z ą ł  g ra ć  zap a lczy w ie ;  w y g r a ł ,  —  p r z e g r a ł ,  —  p rz e g ra ł

znowu, a w końcu w inien  był t r z y  konie i ty s iąc  rubli.
—  D ale j  ju ż  nie  g ram .
—  Czy  chcesz odemnie r e w a n ż u ?  za p y ta ł  Marsyn. S taw iam  

w szystko  com w yg ra ł ,  n a ......
—  N a  co?
— N a  Lebedkę.
—  O n ie !  odparł  S erg jusz ,  R acze j  zapłacę wszystko. Lecz  co za 

upór u c ieb ie?  Nie je s te ś  bogaty  w pomysły, ale g dy  się raz  jak ie j  
myśli uchw ycisz ,  to t rw a s z  p rzy  niej mocno.

—  Twoja L ebedka  podobała mi się —  odparł  Marsyn, w y g lą ­
dając p rzez  okno.

—  Wiesz co mój kochany, możesz się pochwalić , żeś w życiu 
swojem miał raz  nieszczęśliwą nam iętność . (Dok. n as t . ) .
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J A G Ó D K I  PTASIE.
(Pow iastka).

Pewnego razu zwołał Bóg ptaki niebieskie i tak  do nieh 
przemówił: „Oto widzicie te piękne jagódki czerwone, kazałem 
im rosnąć i dojrzewać dla was jako  przysmak, bo was miłuję
jako  dziatki moje i o żadnym z was nie zapominam".

P taszę ta  zanuciły dziękczynny chór niebieski tak miły, że 
radowali się nim wszyscy aniołowie w niebie. Potem wróciły i 
zaczęły zajadać smaczne j a g ó d k i , wielbiąc dobrotliwego Boga. 
W  pośród tę  wesołą rzeszę zakradł się zły chłopiec, zwabiony 
jagódkami, a wziąwszy jedną  z nich co najpiękniejszą do ust, 
skrzywił się , wyrzucił j ą ,  splunął i zawołał: Cóż to za t ru ­
cizna!".

Posmutniały p taszę ta ;  przyleciały znowu do wrót niebie­
skich i żałośnie poczęły się skarżyć. „Cóż nam po pięknych j a  
gódkach, które nam dałeś Boże, kiedy one są t ru c iz n ą ? '

„Nie wierzcie złemu chłopcu", — odpowie Bóg — „idźcie 
i spożywajcie wasze jagódki, one są tylko ludziom szkodliwe, 
bo gdyby nie były dla nich trucizną, nie pozostawiliby dla was 
ani jednej. — Człowiek zawidzi wam jednej wiszenki, jednej 
czereszeńki, które i dla was stworzyłem, odpłasza was od nich 
i zdradliwie przed wami ich chroni, gotów dla jednej nawet, p o ­
zbawić was życia. Nic dla was nie zostawi".

P taszęta  podziękowały Bogu i odtąd  mają swoje ja g ó d k i .

PTAKI A KOTY.
Wiadomo,, jak  straszne spustoszenia robią koty, nawet i do­

mowe, między ptactwem w czasie lęgu. Koty stoją pod tak cięż­
kim zarzutem, że nikt ich usprawiedliwiać nie ośmieli się. Różne 
też przeciw wolności kotów proponują ograniczenia  i zaostrzenia. 
Jedni chcą zaprowadzić od nich opłaty tak  ja k  od psów, drudzy 
radzą ucinać im uszy, aby się po rosie po traw ach i zbożach 
nie włóczyły, a myśliwi wprost s trze la ją  naw et koty domowe, 
wałęsające się po za rajonem domów. — Zdania są  tu jeszcze 
bardzo podzielone. Pewien przyjaciel ptaków i kotów podaje 
myśl pośrednią, na k tó rą  nawet i amatorowie kotów zgodzić się 
powinni. Proponuje on, aby w czasie lęgu ptaków trzymano koty 
na  uwięzi Głowa jego gruba a szyja cienka łatwo i bez drę-
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czenia zniesie obrożę, a gdyby i to w ydawało  się komuś sro- 
giem, to obszerna klatka, do której wsadzonoby całą rodzinę 
kotów na cztery lub sześć tygodni, nie było nic strasznego. 
Wszak widzimy piękne koty  „angora“, trzymane po menażeryaeh 
i ogrodach zoologicznych w klatkach, a nie upatru jem y w tein 
nic tak  zdrożnego. Na projekt ten zupełnie się zgadzamy.

Wyprawa na lisa.
Z gór schodzi myśliwy i wąską ścieżeczką, w ydeptaną 

w śniegu nad potokiem, zdąża do domku pastora . Z pośród mas 
śniegu i nagich konarów lip starych  tylko komin czerwony roz­
g ląda się ciekawie po zaśnieżonej okolicy.

Dym wznoszący się prostym słupem w górę, każe wnosić, 
że w domku k rzą ta ją  się już  koło wieczerzy. W około cisza, 
mróz siarczysty, stajnie i szopy pozapierane, naw et drzwi domu 
szczelnie zamknięte, tylko , Sułtan" nie spuszczony jeszcze z ła ń ­
cucha, głośnem szczekaniem przypomina, aby i o nim nie z a ­
pomniano.

Myśliwy przechodząc koło domu pastoi-a nie ominie go n i­
gdy, aby nie wstąpić i nie pogawędzić przy  ciepłym kominku i 
przy szklaneczce miodu o przygodach myśliwskich z długoletnim 
znajomym i byłym towarzyszym swoim.

Stary  pastor, niegdyś wierny towarzysz myśliwego, siedzi 
dziś w ciepłym pokoiku nad foljałami pisma świętego i czeka 
nowin, które  mu myśliwy przyniesie. Serdecznie wita pastor 
przybyłego, zam yka biblię, uśmiecha się radośnie, i woła na pa­
nią pastorowę, aby się k rzą ta ła  z wieczerzą. — Myśliwemu j e ­
dnak  nie na myśli wieczerza i pogaw ędka. Przechodząc bowiem 
koło kurnika i gołębnika państw a pastorów, dostrzegło wprawne 
jego  oko w śniegu na dachu zdradliwe ślady lisa. W krótkich 
słowach przedstawia niebezpieczeństwo, grożące tłustym kurom 
pani pastorowej i lubym gołębiom pastora. Nie traci wiele słów 
zachę ty ; wyprawa na zbrodniarza w okamgnieniu udecydowana. 
Gdy pastor z pośpiechem naciąga futro, wdziewa berlacze i sze­
roką czapkę bobrową nasuwa na uszy, pastorowa alarmuje całą 
służbę, zapala  latarnie, myśliwy układa  cały plan wyprawy. 
W jednej chwili cała armia urochomiona stoi przed gankiem. 
Myśliwy, jako  wódz w takich wypadkach doświadczony, kieruje
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w ypraw ą i w cichości wydaje rozkazy. Dziewka od krów i k u ­
charka z łańcuchami i blaszauetni patelniami mają na dany znak 
wejść do kurnika i sprawić tam hałas wielki. Centrum nap rze ­
ciw kurnika zajął pastor z fuzyą zardzewiałą w najwyższem po­
gotowiu. Parobcy z drągam i zajęli miejsca na skrzydłach, na 
środku podwórza stauął długi i suchy ja k  ty k a  kościelny, oświe­
cając pole walki l a t a r n i ą ; pastorowa z niemą grozą stoi na 
ganku, z niecierpliwości przestępuje z jednej nogi na d rugą  i 
cichym głosem rozpacza: „moje kury! moje k u r y ! “. Pastor  z a ­
pomniawszy całkiem o litości nad wszelkiem stworzeniem, wtóruje 
tylko „moje lube go łęb ie ! moje g o łą b k i ! śmierć rabusiow i!8 M y­
śliwy zajął miejsce pod s ta rą  gruszą , zkąd okiem wodza ogar­
nia cały plan bitwy. Na dany znak powstaje hałas i wrzawa 
piekielna w kurniku Brzęczą łańcuchy, warczą patelnie, kościelny 
dzwoni zębami ze strachu i zimna, a nawet „Su łtan8 spuszczony 
z łańcucha, nie wiedząc gdzie nieprzyjaciel, ugania po całeni 
obejściu i ujada na wszystkie strony Nagle ze szpary  w dachu 
wystawia, lis głowę i patrzy ciekawie. Jako  rabuś przezorny i 
chytry pojmuje od razu całe swe położenie i w okamgnieniu 
układa plan ocalenia. Niebezpiecznym je s t  skok z dachu na zie­
mię, w śniegu trudna mu będzie p rzepraw a; parkan byłby dla 
niego pewnym środkiem ocalenia, lecz z dachu go nie dosięgnie, 
ale szeroka czapka bobrowa pastora doskouale posłużyć może 
mu za jeden etap i bezpieczny punkt oparcia do skoku przez 
parkan. Jednym susem skacze na czapkę bobrową, nasuwa ją  
pastorowi na oczy, pastor  pali fuzyą bez celu, myśliwy aż drzy 
ze złości, że nie może strzelać do czapki pastora, na  której lis 
śmiało i bezpiecznie się obraca i drugim susem dotyka zaledwie 
parkanu, i ty lko śnieg się za nim zakurzył. Myśliwy z zemsty 
posłał w parkan dwa naboje, kiedy lis majdając k itą  bez­
piecznie umyka w szerokie pole. — Pastor tymczasem w ydo­
bywszy głowę z czapki p y ta :  „a gdzie l is“ ? Ot tam na polu! 
zawołał myśliwy i po raz pierwszy w życiu bez pożegnania się 
z pasterstwem idzie smutny do domu.

Zmysł orientowania sir u gołębi
Gołąb obdarzony bystrym wzrokiem odszuka ojczyznę swą 

a względnie gołębnik swój na odległości kilku mil — stosownie 
do czystego powietrza — wzrokiem, na przestrzeń zaś taką, na
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ja k ą  już wzrok jego nie w y s ta rcza ,--  zmysłem powonienia. P tak i 
wędrowne, n. p. które p rze la tu ją  morze Śródziem ne, zryw ają się 
do tej podróży nadm orskiej w tedy, gdy w iatr pocznie w iać od 
strony przeciw nej, z czego „m ądrzy“ naturaliści wnosili, że im 
łatw iej lecieć pod w ia tr niż z w iatrem , gdy o w iele podobniej- 
szem do praw dy być musi, że z w iatrem  w ietrzą  one brzegi 
przeciw ległe, do których lot swój k ierują. Gdy zw ażym y, ja k  
delikatnym  zmysłem powonienia obdarzony je s t wyźeł, nie podo­
bna uznać i to niem ożliwem . aby i gołębie nie m ogły odnaleźć 
ojczyzny po w łaściwej jej woni. Że gołębie w czasie m gły lub 
w nocy albo wcale nie, albo tylko z trudnością zoryentow ać się 
mogły, nie je s t jeszcze dowodem , że ciemność albo nieprzejrzy- 
stość pow ietrza były tem u przeszkodą; mogła bowiem woń mgły 
ałbo wyziew y nocne z ziemi się podnoszące przytłum ić woń oj­
czyzny i zm ysł ich powonienia w b łąd  wprowadzić.

Bwąj biskupi.
Na ogólnem Zgromadzeniu Towarzystwa poliklinicznego w P e­

szcie wygłosił biskup Schlauch natchnioną mowę. Podniósł w niej 
najpiękniejszą z cnót ludzkich — miłość bliźniego, której wykona­
wcami byli właśnie członkowie tego młodego stowarzyszenia, młodzi 
lekarze, niosąc bezinteresownie pomoc chorym i cierpiącym, ofiarując 
owoce swej nauki klasom najuboższym społeczeństwa. „Id e a ł i  rze­
czywistość"'. — „Czyż wykluczają się one wzajemnie? Czyż ten, kto 
jednemu hołd składa, musi się zaprzeć drugiego? Czyż nauka wy­
klucza uczucie? ■ Nie. Sprzeczności tworzą tylko Indzie sami, roz- 
dwajając to, co jest nierozdzielne i stają się jednostronnymi. Bóg 
złączył rozum i serce w jednem ciele, dat równe stanowisko religii 
obok nauki, aby się wspólnie wspierały dla dobra ludzkości. Chciał­
bym tu objąć w sferę naszej dobroczynności i litości te biedne stw o­
rzenia, które duchowo stoją niżej od n a s , których losy złączone 
z naszemi, które jednak nie wiedzieć z jakiej przyczyny są o wiele 
nieszczęśliwsze od nas, a dla których spadają tylko okruszyny z bo­
gatego stołu przyrody. Chciałbym urzeczywistnienia ideału zamknię­
tego w przysłowiu: , ,Z  m iłości Boga , dla wszelkiego jego stw o­
rzenia11. Wiedza pochodzi od Boga, kto nią obejmie wszystkie c ie r­
piące stworzenia, ten spełnia dzieło Boskie".

Tak przemawiał biskup peszteóski.
A teraz posłuchajmy co powiedział prawie równocześnie biskup 

wrocławski Dr. Kopp.
Powstała w nim nagle chęć przystąpienia do Towarz. ochrony 

zwiersąt. Zapytał przedtem, jakie stanowisko zajmuje Tow. w obec
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wiwisekeyi. Gdy mu odpowiedziano, że wiwisekcyę w in teresie wie­
dzy uw ażają za potrzebną, oświadczył, że tak ie je s t i jego z a p a try ­
wanie i że może przystąpić jako członek do Tow arzystw a. Tym spo­
sobem osiągnął biskup od razu szczyt znakom itości przez swój dar 
pośredniczenia. Pośrednictwem  tern miedzy tak  zw. obrońcam i zw ie­
rzą t  a w iwisektorami wpiótł biskup św ieży liść do swego wieńca 
sławy.

Ciekawi to obrońcy zw ierząt, cudowni św ię c i! Zło, potępienia 
godne, nieludzkie, potrzebnem być ma dla dobra nauki, oto z a p a try ­
wanie wysokiego sługi Kościoła Chrystusa.

Biskup z takim  darem dyplomatycznym może jeszcze daleko do ­
prowadzić, może zająć miejsce Goslera i zostać m inistrem  oświaty. 
P raw da, że św. A ntoni z Assyżu nie doprowadził naw et do p ra ła ta . 
Nie był on także nigdy członkiem Tow arzystwa ochrony zw ierząt, 
lecz serce jego gorącą pałało miłością dla wszystkiego stw orzenia : 
żyjącego, czującego i cierpiącego, samą miłością przew ażył te ra źn ie j­
szych modnych obrońców, za co go ten sam Kościół policzył w po­
czet świętych swoich, ten sam Kościół, k tórego sługa D r. Kopp za 
wiwisekcyą obstaje.

Z Oddziałów Towarzystwa.
O ddział Bzeszowslci stow arzyszen ie  ochrony zw ierząt odbył 

dnia 10 marca 1888 w alne zgrom adzenie.
Sprawozdanie W ydziału, według którego liczba członków miej­

scowych wynosi dotąd 4 6 , —  stan  kasy po opędzeniu wydatków 
w wysokości 52 złr. 79 ct. wynosi 2 z łr. 13 ct. gotówką i k ilka­
naście złr. w pretensyach przyjęło zgrom adzenie do zatw ierdzającej 
wiadomości.

Słuszne żale wywodził W ydzia ł na delegatów w Tyczynie, 
P rzew orsku , Kolbuszowy i L eżajsku , którzy od półtora roku nie- 
tylko żadnego sprawozdania, ale i należytości za „M iesięcznik“ nie 
nadesłali.

W nioski członków odnosiły się w pierw szym  kierunku, ażeby 
tam ę położyć dręczeniu cieląt. —  N iektórzy handlarze bowiem spro­
wadzają bardzo młode, a tern samem i niezdrowe cielęta do m iasta 
i te  całem i dniami bez żadnego pożywienia trzym ają, poezem zgło­
dniałe i osłabione ciągną za ogon lub zapędzają kijem do domu, aby 
na drugi dzień toż samo powtórzyć. Zgromadzenie postanowiło celem 
zaradzenia złemu, wystosować prośbę do starostw a.

D alej postanow iło zgromadzenie w kładki od członków ściągać 
kw arta ln ie , a tym , którzy przez cały rok „M iesięczn ik “ odbierali 
a po roku, gdy się u nich o należytość upomniano, swoje w y stą p ie ­
nie zgłosili —  wyrównanie zaległości przypomnieć.

N astępnie przystąpiono do wyboru w ydziału. W ybrano jedno­
głośnie przez aklamacyę Alojzego Niem etza , przewodniczącym ; Jana



—  42 —

K raw eckiego , zastępcą; Ferdynanda Szybalskiego , sekretarzem  ; 
Tomasza Pelca, zastępcą; —  zaś do W ydziału: D ra Barzyckiego, 
Henryka Czernego, P iotra P ie lę , D ra Steczkowskiego, Jakóba  
Ueberalla i Józefa Vergeslicha.

O ddział w Buczaczu. Na ogólnem zgromadzeniu członków 
d. 12 bm. wybrano do Z arządu  W P.: Aleksandra Nęckiego, prezesem ; 
Jana Oberca, zastępcą; Augusta Eustachiewicza, sekre tarzem ; 
A dolfa  K olin ka , zastępcą i Bazylego M ajkow skiego, członkiem 
wydziału.

Z Zzlo-y sądowej.
W iedeń 22 L u tego  1888. Do sali rozpraw  wchodzi okazała doga ulm- 

ska z cytaeyą w zębach. P an  jej prowadzi ją za obrożę. W  ułożeniu sweni za­
chowuje doga wiele stateczności, jak  gdyby powaga miejsca była jej znaną. T u li 
się do kolan pana  swego, a na  dany znak siada obok innych  świadków. — 
P rzy b y ła  na wyraźne wezwanie przewodniczącego rozpraw ie, jako corpus de­
lic ti, przeciw  oskarżonem u o skradzenie jej W acławowi Karaś. Oskarżony 
znanym jest jako złodziej psów, a naw et tw ierdzą o nim, że jest on siepakiem  
owej straszliw ej „s t a r e j " ,  k tó ra  dostarcza psów na stó ł to rtu r d la  wiwisek- 
torów w szpitalu powszechnym.

K araś, czeladnik blacharski, znając wartość dogi chciał lepiej ją  sfruk- 
tyfikowae, i w tym celu wodził ją  z sobą po lokalach  publicznych. W jednym  
szynku wym knęła mu się chustka z rąk, na której ją  prow adził. W tej samej 
chwili wchodził jakiś gość do szynku, a doga korzystając z otwarcia drzwi 
uciekła i pow róciła do swego pana.

Świadkowie zeznali, że widzieli Karasa z ową dogą włóczącego się przez 
dni kilka. Sama doga złożyła najw ym ow niejsze św iadectwo, łaszcząc się i tu ­
ląc do swego pana a usuw ając się z bojaźnią od oskarżonego.

Karaś został za kradzież psa w artoćei około 250 złr. skazany na szeić  
Miesięcy ciężkiego w ię z ie n ia .  (Frem denblatt).

IEB o z m. a itośc i .
Najwyższa fruktyfikacya konia dorożkarskiego. Jedno­

konny dorożkarz wiedeński wpakował ja k  śledzie 4 osoby do dorożki, 
3 osoby osadził na koźle, sam wsiadł na konia i hejże dalej z całym 
tym żywym ładunkiem przez A lserstrasse do Hernals. A że to się 
działo o samem południu, więc weseli Wiedeńczycy mieli zabawę, k tórą 
im przerwał polieyant, pytając dorożkarza: o d k |d  to moda powozić 
dorożką z konia? —  Dorożkarz odpowiedział mu słownikiem doroż­
karzy wiedeńskich, i dostał za obrazę straży 8 dni kozy. Przysłowie, 
że „ W i e d e ń  j o s t  p i e k ł e m  d l a  k o n i “ , nie jest czczym wymysłem.

P ołączen i na zaw sze .  Pew na wiekowa pani zapisała Towarz. 
opieki nad zw ierzętam i w A ltonie 100 m arek, z żądaniem, aby jej 
ukochany mopsik w dniu, w którym  ona umrze, zo s ta ł zab ity  bez 
cierpień i razem z nią pochowany. Ciekawa rzecz, — dodaje „ P rz e ­
gląd® —  jakby się też mops na ten  dowód miłości zapatryw ał.
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N o w y  w y b r y k  m o d y .  N a osta tn im  balu w ra tu sz u  parysk im  
zw róciła  powszechną uw agę  nowa ozdoba toa le tow a  pani D e lp a r t ,  
jedne j z najw iększych  elegantek  kolonii ang ie lsk ie j .  N a kw iatach ,  
zdobiących s tan ik  e legan tk i ,  j a ś n ia ł  błyszczący, mieniący się ró żnem i 
barw am i, żyw y chrząszcz, k tó ry  swobodnie spacerow ał sobie po wo­
nie jących  kw ia tach .  P rz y tw ie rd z o n y  on był do c ien iu tk iego z ło tego  
łańcuszka ,  zaopa trzonego  w szpiikę , w pię tą  do s tan ika .  P a n i  D e l p a r t  
objaśniła  c iekawych, iż  chrząszcz  sprowadzony zosta ł  z M eksyku i 
pochodzi z g a tu n k u  chrząszczów  egipskich, k tóre  jakoby  mogą żyć  
p rzez  l a t  60 bez pożywienia , karm iąc  się pow ietrzem  i wonią k w ia ­
tów. N owy ten wybryk mody zo s ta ł  podobno z entuzjazm em  pow i­
ta n y  p rzez  P a ry ż a n k i .

M ysia  plaga. O k rę g  M inusiński na S yb ery i  zo s ta ł  naw iedzony  
szczególną  is to tn ie  klęską. N ad zw y cza jn a  obfitość myszy d a ła  się 
tam  zauw ażyć na  początku jesieni. G dy  n a s tąp i ły  p rzym rozki ,  m yszy  
poszły w k ie ru nk u  Je n i s e ja  i to w masach  ta k  zbitych, że n ie p o ­
dobna było przejechać w iors ty ,  ab y  nie zgnieść pod kołam i i k o p y ­
tam i końskimi grom ad myszy. Z an im  te myszy zdążyły  p rzep ły n ąć  
l ’ubę i J en ise j ,  z jaw iły  się nowe zas tępy .  Po  drodze, k tó rą  w ędro­
w ały  myszy, t r a w a  na pokosach i zboża nie s p rz ą tn ię te  z pola zo­
s ta ły  z jedzone do szczętu. W łościan ie  b ron i l i  się od tego napadu  
kopaniem głębokich rowów i j a k  mówią odniosło to skutek . Podczas 
pochodu rzeki b y ły  napełnione tru pam i m yszy. P ie rw sz e  grom ady 
poszły do U ajg i w o k ręg u  K ańsk im , o s ta tn ie  pozostały  na  zimowisko. 
S te p y  z powodu nor mysich w yg ląd a ją  ja k  olbrzymi p rze tak .  Myszy 
są sza ro -żó ł te ,  z cza rną  p ręg ą  na g rzb iec ie ,  kuse  i uszy m a ją  ja k ­
by ucięte.

” *"u !uU’ na  k tórym  syn Napoleona, powszechnie zw any  
„L ulu  b ra ł  udz ia ł  w u ta rczce  pod S aa rb ru ck en  w r. 1870 ,  p rze sz ed ł  
po klęsce pod Sedanem w posiadanie  bar. R o tenhan ,  gdzie  do tych 
czas s łu ży ł  dzieciom barona  jako  wierzchowiec i konik pociągowy. 
Tej zimy p ad ł  na  lodzie, z łam ał nogę i musiano  go dobić.

S z c z e g ó l n y  łu p  m y ś l iw sk i .  Grono myśliwych z S to k e ran  polo­
wało pilnie te j zimy na wilki i lisy, k tó re  znaczne  w okolicy wy­
rząd za ły  szkody. D nia 22  lutego wracając  ju ż  zm ierzchem do domu, 
spostrzeżono koło O berzogersdorf  jak ie ś  zw ierzę  zdążające  szybko po 
śniegu do lasu. Gdy je  kilkoma celuemi s t r z a ła m i  położono, ze z d z i­
wieniem u jrze li  myśliwi dzika, n ieznanego  gościa  w tej okolicy. __
Otóż rzecz m ia ła  się następująco. Podczas wielkiego pożaru we wsi 
-Schmidta p rzed  dwoma la ty  uciekło wiele św iń  domowych w pola i 
dopiero później zdołano je  wyłapać oprócz jedne j ,  k tó ra  przez dwa 
ta ta  ż y ła  dziko, i zdz icza ła  zupełnie, a k tó r ą  te ra z  zas t rze lo no ,  
r r z y b r a ł a  w tym czasie k sz ta ł ty  i s ierć  zupełn ie  podobne do dz ika ,  
a  k ły  m ia ła  t r z y  cale długie, a  w ażyła  1 1 5  k lg r .

N o w y  rodzaj p ta k ó w . N a ogłoszeniach, na  rogach ulic czy- 
ta m y .  „ P ta s z n ik  p rzyby ły  z W iednia ,  posiada znaczną  kolekoyę py -  
sznych ptaków, między inneini, mopsy ang ie lsk ie  i p inczery , o raz  
s reb rn e  i złote rybki .
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Kon przepadł na kolei. Pewien oficer w łoski od kaw alery i 
przenosząc się z P izy  do Genui oddał konia swego zarządowi kolei 
do transportu. Przybywszy do Genui, żądał wydania mu konia, lecz 
wszelkie poszukiwania, rekiamacye, telegrafowania do wszystkich 
stacyj od P izy  do Genui były bez skutku. Koń przepadł M u­
siano przyznać oficerowi wysokie odszkodowanie. Dopiero w ośm 
dni później przy przesuwaniu wagonów po za dworcem genueńskim 
na torze ubocznym znaleziono w wagonie konia nieżywego. Z g in ą ł 
z głodu.

Psy w usługach armii. Żołn ierze załogi francuskiej w B e l- 
forcie zajęci są obecnie tresurą znacznej liczby psów, które pouczają, 
aby na żołnierzy ubranych w mundur pruski rzucały się i kaleczyły. 
Nowi nieprzyjaciele arm ii pruskiej mają być bardzo pojętni, bo po­
kazało się na próbie, odbytej w tych dniach w ten sposób, że każ­
demu żołn ierzow i stojącemu na czatach w  polu, dano po jednym  
psie. Po niejakim  czasie do czat zaczął się zbliżać nieprzyjacie l, 
przebrany za żołnierza pruskiego Francuz. Pies ujrzawszy go, rz u c ił 
się na niego z wściekłością i byłby go może rozszarpał, gdyby ów 
pseudo Prusak nie uc iek ł przed nim na drzewo.

Litościwe księżniczki. Przed kilkom a dniami w londyńskim  
Hydeparku stała jakaś uboga staruszka i  błagalnie ofiarowała prze­
chodniom na sprzedaż pożywienie dla ptaków.

Tysiące osób m ija ło  obojętnie nieszczęśliwą staruszkę, która  
drżąc od zimna daremnie wyczekiwała kupca na swój towar.

W Hydeparku by ły  też córki księcia W a lji. Te spostrzegłszy 
ubogą przekupkę, postanowiły pospieszyć je j z pomocą. K siężniczka 
Mond stanęła obok staruszki, a wziąwszy z je j rąk koszyk, zapra­
szała przechodniów do kupowania. W  jednej chw ili rozchwytano to ­
war ubogiej przekupki sprzedawany przez dostojną księżniczkę i 
wkrótce w koszyku znajdowało się sporo szyllingów. K to  nie mógł 
już  dostać siemienia, ten rzucał hojny zadatek na kupno ju trze jsze . 
Wówczas księżniczka dorzuciwszy ze swej strony b ile t bankowy do 
uzbieranych datków, wręczyła ubogiej przekupce koszyk z pieuiądz- 
mi, poczem się szybko oddaliła.

Dręczyciele fortepianów. Japończycy przybyli w roku 1867 
na wystawę światową do Paryża, nieobeznani jeszcze wówczas zb ł o-  
goslawięństwy cyw ilizacyi europejskiej tak, ja k  dzisiaj nie m ogli 
wyjść ze zdumienia i wrażeń. Fortepiany najbardziej wzbudzały 
w nich podziwienie. W  sprawozdaniach, które rządowi swemu o s ta ­
nie cyw ilizacyi europejskiej z łożyli, znajduje się ustęp następujący. 
„Europejczycy umieją ze zwierzęcia dużego, czworonożnego wydoby­
wać tony melodyjne. Mężczyzna, lecz najczęściej kobieta siada n ie u ­
straszona przed szeroką paszczą takiego potworu i depcąc po ogonie 
zwierzęcia równocześnie tłucze rękam i po zębach i zmusza je do 
śpiewu, często uszy rozdzierającego. Europejczycy lubią po części ten 
potwór, po części zaś, a szczególniej mężczyźni użalają się, że po­
tw ór ten obrabiany przez ich żony i córki aż do przesady, spraw ia 
im nieraz w ie lkie udręczenie.
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P ię k n y  c z y n .  P ew ien  w ieśn iak  z G oboljaras  p rze jeżdża jąc  koło 
winnicy a reyks ięc ia  Jó z e fa  s tan ą ł ,  gdyż konie zmęczone wozn n a ł a ­
dowanego ku ku rnd zą  pod górę uciągnąć  nie  mogły. W sze lk ie  jego 
us i łow an ia  były darem ne. W id zą c  to a rcyk s iążę ,  k tó ry  podówczas 
z k i lku  oficerami bawił w winnicy, w ezw ał  ich w szystk ich  do po­
mocy. Sam a rcyks iążę  dla dobrego p rzyk ładu  w y tę ż a ł  w szys tk ie  siły. 
aby koniom ulżyć, lecz te  w idząc t a k  doraźn ą  pomoc, i że wóz bez 
nich się posuwa, odmówiły  zupełn ie  swego udziału . A rc y k s ią ż ę  k aza ł  
p rzy p ro w ad z ić  z zam ku parę  koni swoich i odwieść wóz aż  na  m ie j ­
sce przernaczen ia .

Inport  z w ie r z y n y  do  P aryża . W  r. 1886 dostarczono do b a ł  
cen tra lnych  w P a r y ż u ;  z N i e m i e c ;  168 .33 0  zajęcy, 1 5 9 .0 0 0  ku ­
ro p a tw ,  2 .1 5 0  s a r n ;  —  z A u s t r y i :  6 0 .0 0 0  zajęcy, 2 7 .10 0  bażan ­
tów, 1 9 0 .0 0 0  k u ropa tw , 1 1 0 .0 0 0  kwiczołów, 5 .4 4 0  s a r n ; —  z R o s ­
s y  i ;  3 .3 0 0  białych zajęcy, 700  renów, 1 .400  ja rząb kó w .

Z e s r o m o c e n i e  trupa. W Londynie um ar ł  bogaty kupiec a l e ­
k a rz  dom agał się u wdowy, aby oddała  zwłoki męża do sekcyi, d la 
celów naukowych, gdyż choroba nieboszczyka podobną m a  być do 
choroby niemieckiego następcy- tronu . W do w a  w ręcz odmówiła tem u 
żądan iu .  W te d y  lek a rz  porozumiał się z pilnującym i t ru p a ,  w p ad ł  
w  nocy z asys ten tem  do domu, odciął nieboszczykowi głowę i uciekł.  
Uwięziono le k a rz a  i jego pomocników.

S t o w a r z y s z e n i e  w e t e r y n a r z y  w  A u s tr y i  odbyło 12 te  w alne 
zg rom adzenie  w  W ied n iu  dnia 1 m arca  b. r. P rzew odniczący sk o n ­
s ta to w a ł ,  że S tow arzyszen ie  ciągle się rozw ija  i liczy 422  członków. 
W spraw ozdaniu  zaznaczył ,  że z powodu publicznych napaści p r z e ­
ciw wied. zak ładow i w e te ryna ry jnem u, wszyscy profesorowie tegoż 
zak ła du  ze S tow arzyszen ia  w ystąpi li .  W y d z ia ł  za jm ował się w  r .  z. 
przeprow adzeniem  uchw al Ig o  anstr .  Z ja z d u  w e te ry n a rz y .  Oprócz 
tego s t a r a ł  się o podniesienie w iedeńsk iego  Z akładu  w eter.  do ra n g i  
szkoły  wyższej —  a w sp raw ie  w ścieklizny u psów, k tó r a  w r. u. 
m ia ła  g roźn ie  w ystąp ić  w W iedn iu ,  poczynił wnioski co do z a ło ż e ­
n ia  badaw czych stacyj w e terynary jnych  o k ręgow ych  i za łożen ia  k a ­
t a s t r u  psów i p rzed łoży ł je  bu rm is t rzo w i Uhlowi.

W ę d r ó w k a  w ę ż ó w .  Ludność w ie jska  w okolicy K ub inu  na 
W ę g rz e c h  zaniepokoiła się bardzo . Oto p rzed  k ilku  dniami miano 
widzieć ca łą  arm ię, sk łada jącą  się z 1 0 .000  wężów, k tó re  p osuw ały  
się zw olna ze swego legow iska ku Serbii.  Z a zw y cz a j  z im ują  one na 
wysepce d uua jsk ie j ,  położonej m iędzy  K ub inem  a Szendro ,  lecz już  
drug i raz  z d a rza  się, że zbudziw szy  się z uśp ien ia  z im owego, w o l­
brzym iej grom adzie  w ę d ru ją  na południe. J u ż  sam w idok poru sza ją ­
cej się a rm ii  wężów może być p rze raż a jący m , niemniej je d n a k  s t r a ­
szn a  je s t  p rzepow iednia ,  j a k ą  do m arszu  tego p rzyw iązu ją .  Oto lud 
okoliczny opowiada, że po p ierw szej tak ie j  wędrówce wężów z owej 
wyspy, żaraz  wiosny n a s tępn e j ,  a  było to w r. 1877, n a s tą p i ł  p a ­
miętny  wylevr Cisy i Dunaju , za lan ie  Szegedynu  i kilkudziesięciu  
wsi okolicznych. L ud  o b aw ia  się zatem, by i obecna w ędrów ka w ę­
żów’ nie poprzedza ła  podobnej w swej grozie  ka ta s tro fy .
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Pożar w yst aw y p só w  w Paryżu.  Na wystawie psów w P a ­
ryżu wybuchł ogień. Wiele psów zginęło w pożarze, lecz jeszcze 
więcej podusiło się dymem, a niektóre, jak  skonstatowano, zgiuęły 
ze strachu na porażenie serca. Jeszcze przed wybuchem pożaru, psy 
okazywały wielki niespokój, wyły, zrywały się na łańcuchach i 
w klatkach, lecz mądrzy ludzie zamiast śledzić za przyczyną tego 
niezwykłego objawu zwierząt, uspakajali ich kijami. Wreszcie, gdy 
pożar już wybuchł potracili dozorcy głowy, czy może ze złej woli, 
mogąc wiele psów uwolnić, nie wypuścili z klatek, nie pospuszczali 
z łańcuchów. Kilka psów, które same zdołały się uratować i p rze­
biegały nieznane im ulice, wystrzelano jako wściekle. I leż to życia 
ludzkiego psy wyratowały z płomieni? a człowiek kontent,  jeżeli 
tylko dba o bezpieczeństwo i pomoc własną. Może wypadek ten wpły­
nie nieco na ograniczenie głupiej manii wystawy psów, tego modnego 
rodzaju dręczenia tych zwierząt.

Chińskie  s ło w ik i  s ta ły  się teraz przedmiotem handlu i tysią­
cami sprowadzają je do Niemiec, —  jak donosi „G azeta Kolońska“. 
Małe te śpiewaki przybywają —  o politowania godny w idoku! — 
w wielkich klatkach drucianych, mieszczących w sobie po sto ptaków. 
K la tk i  obite są obręczami a na nich znajduje się napis: „Donnes 
a, boire“ . Twierdzą, że słowiki chińskie dłużej śpiewają niż nasze i 
węgierskie słowiki szare. Sztukę sprzedają po 6 mark. —- Powodem 
tego nowego importu jest zakaz tizymania słowików, w Niemczech 
a szczególniej w Saksonii bardzo ściśle przestrzegany.

Nie ma piór do kape luszy Gdy dzienniki r. z. donosiły, że 
Wiedeń wypowiedział wojnę piórom i ptakom, zdobiącym dziś naj. 
modniejsze kapelusze paryskie, nie chcieliśmy temu wierzyć, —  i 
słusznie. — Handel ten bowiem kwitł w najlepsze w Wiedniu, aż 
do 7 b. m. i dopiero dnia tego runął śród przerażającej całą stolicę 
katastrofy. P ożar  zniszczył ogromne składy piór firmy Steinerów, 
mieszczącej się w domu nr. 14 na Bauernmarkt.  Ogień w tym ma­
gazynie wybuchł z taką gwałtownością, że aż runęły schody ka­
mienne czteropiątrowej kamienicy. Zagrożeni mieszkańcy ra tow ać się 
musieli złażąc po drabinach, spuszczając się w worach ratunkowych, 
inni skakając z 4 p ią tra  na sukna ratunkowe. Tych, którzy nie mo­
gli się odważyć do skoku, przenoszono po pomoście z drabiny, którą 
połączono okna 4go piętra z oknami domu przeciwległego. Po tak  
chwiejnym moście raczkując przeniósł jeden s trażak  na grzbiecie 4 
osoby z palącego się domu.

H U M O R Y S T Y K A .

Myś l iwy  niedzielny do naganiacza : Napędźże mi tego za ­
jąca  na cztery wiatry, który mi stoi na drodze, bo całą reputacyę 
moją dyabli wezmą.

Symb ol  czuwania.  Tegoroczne marki dla psów w Wiedniu 
mają kształt łóżka.

—  Zapewne dlatego, że pies jest symbolem czuwania.
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P rzes troga . Leśniczy do chłopów: „Ju tro  nie wypuszczajcie
bydła waszego ze stajni, bo pan hrab ia  zjeżdża tu  z panami na p o ­
lowanie.

Pan X. (budząc sw a żonę w nocy). Miałem znowu widzenie . 
Z daw ało  mi się, że osioł kolosalny zb liża  się do mnie, uw ażasz  Ewciu 
zbliża  sio, już ,  już....

Pani X. (zniecierpliw iona ze złością) . D ałbyś mi spokój i nie 
obawiał s ię  w łasnego cienia.

Sędzia. J a k t o ?  więc m ia łeś  ty  człowieku sum ien ia  u k ra ś ć  t a ­
k ie  cielę z obory?  Miałeś ty  sumienie pozbaw iać  krow ę widoku 
sw ego ukochanego, dopiero co narodzonego: jedynego d z ie c k a ? !

O skarżony  (.rozczulony do łez). P ro szę  o względy panie sę ­
dzio: j a  miałem zam iar dla  t - j  m ale j  s ie io ty  być drug im  ojcem...

Szczy t dyskrecyi.
—  Ile  m a  la t  ten k a n a re k ,  ła s k a w a  p a n i?
—  A le  przecie  ona j e s t  samica.
A n o n s
Za. ta l a ra  wygubię w szys tk ie  p luskwy. P o n iew aż  je s tem  cho­

rym i z łoża podnieść się nie mogę, up raszam  o przes łan ie  do mnie 
w szystk ich  p luskw  w raz z należytością  —  franko.

N. N., łowczy dworski.
Z  g a z e ty : D zisie jsze j  uocy znaleziono na ulicy c h rz ą s z c z a  

majowego i człowieka pijanego na w spół zm arzłych. P ie rw s z y  w ido­
cznie w ybra ł się zaw cześn ie  a  d ru g i  zapóźno. —  Obydwóch od­
ratowano.

O braza osła.
P ew nych  ludzi nazyw ać osłami, j e s t  obrazą osła.
T ra f n e  p o ró w n a n ie .
H ipopotam  w ogrodzie zoologicznym w W iedniu  ma wielkie 

podobieństwo z podatkam i, co dzień s ta je  się w iększym .
T ego jeszcze  nie było.
Kłamie „ B e n  A k i b a “ , gdy tw ierdzi, „że wszystko już  było 

na świecie". Ja jeczn icy  z 3 3 ,1 5 3  000  ja j  przecież jeszcze nie było 
na świecie, a tyle j a j  skonsumował W ied e ń  w roku przesz łym .

N o w i  C z ł o n k o w i e  p r z y b y l i :
do Oddziału w Buczaczu:

Wna L e w i c k a  Antonina ;
„ Weiglówna Wanda, naucz, szkoły żeńskiej;

Wny K r z y ż a n o w s k i  Paweł, sekretarz gin.;
„ C z e ź o w s k i  Jan, agent Tow. ubezp.;
„ Du ń c ze  ws k i  Leon. c. k- kier. urzędu poezt.; s
„ K o l  i n e k  E. Adolf, c. k, ofic. poczt.;
„ S e r w a c k i  Franciszek, c. k. eksped. poczt.:
„ G o e k i  Leon, c. k. prakt poczt.;
„ D o b r z a ń s k i ,  Leon, c. k. prakt. poczt.;

a

t-.
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Wn y  J u r k i e w i c z  Iguacy ,  e. k. asyst, poczt.:
* B a r n i o z  Michał ,  c. k. asyst, poczt.:
,  C z e s ł a w s k i  A u gus t ,  o. k. woźny poczt;
„ T o m i c k i  S tefan,  c. k. woźny poczt.;
„ L e w i c k i  Anton i,  c. k. poczm istrz  ; 03
„ Ks. R y b  c z a k  G rzegorz ,  gr. kat .  w i k a r y ;
„ G u t o w s k i  F ra n c iszek ,  c. k. prof, gimn.;
„ K o r z e n i o w s k i  S tan is ław ,  c. k. a sys t ,  poczt.;
„ W e n d o r f  Zygmunt, rządca dóbr;
„ M i e r z e j e w s k i  R om an,  inż.  sek. kolei p ańs tw .;
„ Ks. L e o n t o w i c z  W łodzim ierz ,  p roboszcz ,  Nowosiółka  : 
„ S z c z e p a ń s k i  B ron is ław ,  leśniczy,  S o k o łó w ;
„ K o t o w i c z  J u s ty n ,  e. k. poczm is trz ,  .Jazłowiec.

Gospodarstwo wiejskie.
Ju l .  Urs. Niemcewicz w podróży swojej na W o ły ń  w r. 1816 

zachwycony wzorowem gospodars tw em  p. p. B y s trych  w Iw anczycach 
tak  je  op isuje ;

K ę d y  gospodarz  p ierw szym  s taje  się rolnikiem,
G dzie czynna gospodyni, pierwszym o g ro d n ik ie m :
W szędzie  u jrzysz  dostatek , u jrzysz  dni bez chmury,
I  s z tu k ą  ozdobione piękności na tu ry .
Tam gdzie n iedaw no błota, bag na  n iedostępne  
Zacienione  przez łozy  i św ierk i posępne,
D z is ia j  oko weselą błonie roztoczone,
I  k ry sz ta ły  wód czystych i gaje zielone ;
K rę te  ścieżki,  w ich cieniach różne b a rw n e  p tak i ,
K ró lik i ,  i z domami na grzb ie tach  śl imaki,
S łow em : co ty lko  la ta ,  łaz i  albo p ływa,
Pod okiem dobrej pani swobody używa.
B ezpieczne od napaści,  od z d rad y  najm nie jszej ,
Cieszy się w danej chwili, pewne j e s t  ju t rze jsze j .
N igdy  tu  łoskot broni p ta s z ą t  nie p rze raża ,
Ten naw et,  co ś l im aka  popchnąć się odważa,
P rz e z  tę, co chce, ażeby zw ierz  był szanow anym ,
Zostaje z je j oblicza na wieki wygnanym.
J a k o ż  ta k  dobra pani, j a k  od swych wieśniaków,
Rów nie  szczerze kochaną od z w ie rz ą t  i p taków ,
Te za ledwie je j  postać, je j  sza tę  postrzegą ,
Z ew szą d  lizą  śl imaki, w cw a ł  k ró l ik i  b i e g ą ;
Gołębie porzuca ją  zam ków  swoich szczyty,
Spieszą koszlawe kaczk i  i paw  z ło t o l i t y ;
W szy scy  karm ien i  z ia rnem , hojnie rozrzucanym ,
Szkodliwy n a w e t  wróbel nie je s t  zapomnianym.

Z D ru k a rn i  Ludowej we Lw ow ie ,  pod za rz ą d e m  St.  Baylego.


